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K r a k ó w  28 K w ie tn ia  1830 r. 

PO LITY K A DLA  DAM.
(D okoń czen ie .)

Pan 0 ’Connel, obrońca K atolików , wchodzi na 
trybunę. —  Głuche milczenie. —  Dobywa zieloną 
chustkę z k ieszeni, ocierać czo ło , pogląda z afektu­
jącym uśmiechem na wszystkie strony;—  pokasłu- 
j e ,  k icha, kłania s i ę , —  poprawia gorsu u koszu­
l i —  sapi m ocno—  i jeszcze nic niemówi. -— Lekki 
szm er,—- kaszel coraz powszechniejszy na sali; nao- 
statek tupanie gdzie n iegd zie ,—• niecierpliwość się 
w zm aga.—  Pan 0 ’Conel palcem serdecznym, osio­
dłanym w  ogromny pierścień brylantowy, opiera się 
z niechcenia na mównicy i z cicha a potem coraz gło- 
śniey improwizuje lak: ” Panowie moi! ja tu w iele 
niepowiem; bo świeżo powracam z gospody pod J e­
le n ie m , gdzie kruciucitiłą, bo tylko dwugodzinną 
miałem mowę do ludu, którego jestem przyjacielem. 
Dla dobra więc tych ukochanych dzieciaków moich, 
zaklinam w a s, odrzućcie francuzkie skrupuły oszczę-
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dności, a słucliaycie rady nieocenionego finansisty, 
przezacnego członka naszego, ministra Aberdeen! —  
Pozw ólcie niech kobiety tak wielkie noszą kapelusze, 
izby za powierzchni każdego, można postawić ron­
del ze sztufadą dla czterech przyjaciół ludu, którzy- 
by tam wygodnie siedzieć, zajadać i porter kuflami 
spijać mogli! G łow y kochanych kobietek staną się 
naówczas podstawą dobrego żj'cia; bo cóż dobre ży­
cie stanow i, jeżeli nie tęga sztuffada , roztbif i ku­
fel porteru? ( S łu c h a jc i e !  s łu c h a jc ie ! )  Uronić ko­
bietom zbytków , jest to barbarzyństwem średnich 
w iek ó w , ale nie naszego X IX go wieku ośw iaty, 
przemysłu sztuk , cyw ilizacyi, i tolerancyi godnem! 
(P ó łk o w n ik  W ils o n  z n iec ie rp liw io n j w rzeszc z j:  
D o  p o r z ą d k u ! do p o r z ą d k u ! )  Niech rękawy no­
szą tak w ielk ie, jak balony, czepce jak szalupy ka- 
nonłerskie, co nam to szkodzi ?— jeżeli artykuły kra­
jow e nie zagraniczne służą do tego za materyał ?- —  
Szanowny móy kolega półkownik W ilson , chciałby 
jak basza turecki prawa przepisywąć kobietom, anie- 
pamięta na to , że sam w  domu chodzi jak trusja, i 
na widok swey magnifiki, kolosalna jego figura, i fi- 
zognomia marsowa, radaby się w  myszey kryjówce 
schować? Kobietka szanowny półkow niku , nie jest 
to szwadron podchmielonych i spieczonych huzarów, 
którym do woli manewrować i maniować m ożna.—  
Jey zalotny uśmiech lub kwaśny dąs, w ięcey znaczy 
jak deklaracya woyny sułtana tureckiego! —

” D la tego więc nie do porządku , ale do zgody na­
kłaniając , nietylko szanownego kollegę półkownika  
W ilsona, ale i całe izby skombinowane, upraszam: 
aby się niesprzeciwiali nowatorstwom czepkowem , a- 
le raczey wspierali je kieszenią , a rachunkami mie- 
sięcznemi inodniarek, po sumiennem onychże zaspo­
kojeniu , lulki z waksztofem zapalali! D ix i.

P ó łk o w n ik  W ils o n  zepchnąwszy prawie z try­
buny P . 0 ’Conela, mówi z zapałem: ” Muszę i ja się 
tu odezwać, bo niepodobna tam m ilczeć, gdzie jest co



powiedzieć. Móy poprzednik P. 0 ’Conel emancypan.
sista, sam nierozumie czego chce.—  On w ie jedno 
ja drugie, on widzi zająca w kapuście, a jago na ró­
wnym polu niedoyrzę ; on słyszy jak trawa rośnie, 
a ja głuchy juz jestem na huk d zia ł, a nawet na be- 
sztania i grymasy kobiece. —  Pytanie bowiem niech 
będzie naprzykład takie: Mo gez  j a  co widzieć p r ze z  
deskę?-— Odpowiedź naturalna: ze nie! A czemźe 
jest dla oka dzisiejszy kapelusz damski?—  W iatra­
kiem złożonym z desek. —  I tak, wczoray byłem  w  
teatrze. Siedziały tam przedemną dwie damy, w  ka­
peluszach nakształt dwóch szańców przedmostowych. 
W prawdzie udałomi się ogromną moją perspektywę 
jak lufa działow a, wkwaterować pomiędzy te dwie 
strzelnice; ala cóż to pom ogło? Kiedy przed niemi 
siedziała trzecia dama w  daleko szerszym berecie, 
który wyglądał jak góra Arafatu. —  Lecz przewidy­
wałem ja to dobrze, że szanowny kolega P . 0 ’Connel, 
wygadawszy się przez kilka lat w Irlandyi, przyjdzie 
tu z nową emancypacyą dla kapeluszów i czepców.

” Lecz w y św ietli genttemem , niedopuścicie, aby 
ten radykalista, ten krzykała irlandzki, miał nam tu , 
najadłszy się bifteku pod Jeleniem, dmuchać pod n o­
sy !—  Mnie staremu półkow nikow i W ilsonow i śmieć 
przymawiać, że się tylko z harmatami a nie z dama­
mi porozumieć potrafię P C o nam do stu bomb po fa­
brykach .3—  Cóż z nich dobrego wychodzi ? Czupira- 
dła , wiatraki; słow em  straszydła na p tak i! ( K r e ­
skować! P r z y s tą p ić  do kreskow ania!) Jeszcze 
słów ko moi Panow ie! Nosimyż my co podobnego na 
głow ach? A gdybyśmy nosili, to zaraz zdeymujemy, 
jeśli to komu psuje widok. Rzecz przeto sama z sie­
bie jest jasną, jak dwarazy dwa cztery, że i damy 
powinny w  naygorszym razie, zdeymować kapelusze 
w teatrze. Ale gdzie tam?—  Ony się w nie chowa­
ją , jak cyranki w  sitowie. Niewiem w  prawdzie dla 
czego ? ale z przeproszeniem płci piękney, pono dla 
ley przyczyny, że więccy jest brzydkich jak ładnych.
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(G ło śn e  szem ra n ie  p r a w e y  s tro n y .)  Ja pfzynay- 
mniey tak sądzę moi P aaow ie, daruycie m i, może 
mam zły  gust!—  (D o  k resk o w a n ia  ! clo kreskowa*  
riial) Zaraz!., w ten moment kończę, Musi--ę tylko je­
szcze Panu (PConelowi z jedney rzeczy; się wytłom a- 
czyć , a tą jest: że kiedy niezna czyich domowych in- 
teressów, to niech lepiey o nich niegada. Skąd nay- 
przód w ie, że ja mam żonę ?—  Skąd wie że siedzę jak 
trusia kiedy ona się gniewa i hałasuje ? —  Odpowia­
dam w ięc a d  p r im u m i  że to niejest bynaymniey żo­
na, ale rodzona siostra moja i razem Lucypera; star­
sza odemnie o lat dziesięć, łatw o sobie więc w ytło -  
maezyć dla czego zawsze taka zła. A d  secu n d u m , że 
nic niemo wie kiedy ona się gniewa i wrzeszczy; to 
pochodzi z ląd, że jest zupełnie głucha! na. cóż by 
się więc zdało występować do niey z perswazyami ? 
i na tern p u n c  tani.  , , —  P  r e zy d e n t  poz ie  w a jae :  

Winienem zapytać się Prześwietney izby , czy na 
wniosek Pana Beniamina Constant życzy sobie kre­
skowania ?—  L iczn e  g ło s y .  T ak!— kreskowania!

P r e z y d e n t .  Zgoda! przystąpmy więc do kresko­
wania. „

W niosek P. Constant utrzymał się Znaczna w ię­
kszością i posiedzenie rozwiązane zostało; atoli kape­
lusze nazajutrz jeszcze większe uyrzano !

M O D Y  P A R Y Ż  K IE ,
W stroju dam dwie nowości napotykaią. Niezmiernie sze­
rokie kapelusze i ubiór na głowę w kształcie gotyckim. — 
Kapelusz grodenaplowy i suknia z takieyź materyi z iedwa- 
bnenii tulami, należą do nays wiezszych, — Równie wiele 
odmian widać w ubraniu płaszczów damskich. Miele a t la ­
sowych widziano przystrojonych w axainitne t atlasowe od 
góry aż do dołu szamerowania, ze złolemi zapinkami z hu- 
zarsta. Szlafroczki zas angielskie axamitne czarne przy­
strojone są  roletami /. białego atlasu i czarnych blondyn.— 
żies/.tą trzewiczki bardzo płytkie a kapelusze głębokie, 
dowodzą ze dzisDamy wolą aby się przypalrzwać ich zgrabney 
Stopce, niz twarzyczce.—
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